
WIARUS FDLSKL
Wychodzi na wtorek, osrwartek i sobotę * dodatkiem 
religijnym p. t»: „Nauka Katolicka'1, z dwutygodni­
kiem spółeoznym p. t. „Głos górników i hutników", 
oraz pisemkiem literackiem p. t. „Zwierciadło". Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod 

nr. 125, na stronie 434

M Ó D L  S I E  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen , a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nici dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 17. Bochum, sobota, 10 lutego 1900. Bok 10.
Redakc-ya. Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Multheserstrasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
sniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
E s s e n .  Towarzystwo św. Józefa urzą­

dziło w dniu 4 lutego zabawę. O godz. 5Va 
po południu otworzył przewodniczący zabawę 
pochwaleniem Pana Boga i przemówieniem po- 
witalnem, “  poczem zaśpiewano pieśń „Kto się 
w opiekę". Następnie były przemówienia i de- 
klamacye delegatów i członków towarzystw. O 
godzinie wieczorem przedstawiono sztukę 
teatralną pod tytułem: „Chłopi arystokraci". 
Sztuka to bardzo wesoła. Amatorowie pięknie 
ją  odegrali, dla tego też publiczność nie szczę­
dziła oklasków. Odwiedziło nas także kilka są­
siednich towarzystw, za co im składamy serde­
czne „Bóg zapłać". Wszystkim amatorom i ama­
torkom teatru, oraz członkom, którzy się przy­
czynili do upiększenia naszej zabawy, serde­
cznie dziękujemy.

W a t t e n s c h e i d .  Sprawozdanie z czynności Tow. 
św. Józefa od dnia 1 stycznia 1899 do 1 stycznia 1900 r. 
W  końcu roku 1898 było wy płatnych członków 194. dało 
się zapisać na członków 04, tak że ogólna liczba człon­
ków nt końcu roku wynosiła 258 członków, z tych jeden 
honorowy. Wyjechało w strony rodzinne 8, dla zmiany 
pracy wystąpiło 6. umarł 1, z powodu nieregularnego pła­
cenia składek miesięcznych wykreślonych zostało 21. Do 
wojska wstąpiło 8, na rok bieżący z tymi, którzy przy 
wojsku pozostająjest więc 222 stałych członków. Zebrań od­
było tow. w r. ubiegłym 40, z tych było zwyczajnych ze­
brań 22, walnych 5, posiedzeń zarządu 11, uroczystych 
zebrań 2 Teatr był odegrany 1. oprócz tego obchodziło 
tow. wspólnie święconkę i gwiazdkę. Mszy św. zamówiło 
tow. 7 i to za żywych i zmarłych członków 2, za zmar­
łych członków 2, na cześć św. Józefa 1, za zmarłego 
członka śp. Aleksandra Frąckowiaka 1 i za zmarłego człon­
ka śp. Mikołaja Switałę 1. Księdza polskiego mieliśmy 6 
razy, wspólnie do Komunii św. pod chorągwią przystępo­
wało tow. 2 razy. Z chorągwią występowało towarzystwo 
6 razy. bez chorągwi 4 razy. Z gazet abonowało Tow. 
2 egzemplarze „W iarusa Polskiego", członkowie po wię - 
kszej części abonują „W iarusa Polskiego". Prócz tego u - 
trzymują członkowie „Intencye Miesięczne." Biblioteka 
składa się z 226 książek. W  ubiegłym roku korzystało z 
tejże 108 członków, którzy przeczytali w ogóle 820 ksią­
żek. Stan kasy jest następujący : Pozostało z roku 1898
218,68 mr., dochód w roku 1899 wynosił z ową po­
zostałością 1684,88 mr., rozchodu było w  ubiegłym roku 
1555.35 mr., pozostaje więc w kasie 129,53 mr.; Z tego 
rozchodu wypłacono 86 chorym członkom 777,50 mr. wspar­
cia. W itasie oszczędności posiada tow. kapitału z pro­
centem 641,61 mr. Dnia 5 listopada 1899 roku odbył się 
obór nowego zarządu. Honorowym prezesem jest tutejszy 
ks prób. Hausmann, Franciszek Krajewski I przewodni­
czącym, Stefan Rejer zast., Franciszek Frąckowiak sekre­
tarzem, Franciszek W yrwas zast., Michał Matuszewski 
skarbnikiem, Józef Molek zast., Stanisław Zmyślony bi­
bliotekarzem, Franciszek Zmyślony zast., Michał Herkt i 
Józef Pawlak II rewizorami kasy, Tomasz Krokorowski 
chorążym, Józef Pawłowski zast., Mikołaj Walczewski i 
Jan  Kaczmarek asystentami, Jan Wodarczyk i Józef Ei- 
chler z a s t, rewizorami chorych s ą : Stefan Rejer, Marcin 
Szymkowiak i Michał Herkt, nadrewizoremMgnacy Roszak. 
Zebrania odbywają się zwykle co drugą i czwartą niedzie­
lę każdego miesiąca regularnie o godz. 4 po południu. 
Wszelkie listy tyczące się tow. prosimy przysyłać na rę­
ce przewodniczącego lub też do lokalu posiedzeń. 
Franciszek Krajewski I  przew. Fr. Frąckowiak sekr.

W e i t s u a r .  Sprawozdanie z czynności Tow. św. 
Aloizego w r. 1899. Na początku roku 1899 liczyło tow. 
42 członków, w ciągu roku przystąpiło 23, tak iż przy 
końcu roku liczyło tow. 65 członków. Z tych wystąpiło z 
powodu zmiany pracy 3, z powodu niepłacenia składek zo­
stało wykreślonych 4, w strony ojczyste odjechało 2, po­
zostaje zatem na rok 1900 56 czynnych członków. Posie­
dzeń odbyło się 24 zwyczajnych i 4 walne. Dochodu 
miało tow. 383,60 mr., rozchodu 191,85 mr. Tow. posiada 
bibliotekę,' w  której znajduje się 142 książek, które są 
■własnością „Czytelni Ludowych" w Poznaniu, przytem

posiada Towarzystwo także kilka dzieł własnych. Tow. 
udziela członkom w czasie choroby wsparcia. Księdza pol­
skiego nie mieliśmy w przeszłym roku ani raz. Na inten- 
cye tow. została jedna msza św. zamówiona. Posiedzenia 
odbywają s;ę co drugą i czwartą niedzielę każdego mie­
siąca. W  dniu 28 stycznia odbyło się roczne zgromadzenie 
na którem został obrany zarząd na r. 1900: Prezesem zo­
stał J. Wawrzyniak, zast. Jan  Zaręba, sekretarzem F ran­
ciszek Demski, zast. Franciszek Sierusz, kasyerem Pa­
weł Szwarc, zast W incenty Sierusz, bibliotekarzem W a­
lenty W ronecki, zast. Jan Demski, rewizorami kaey Igna­
cy Rynkowski i Stanisław Kostrzewa, chorążym W a­
wrzyn Kostrzewa, zast. Antoni Ratajczak, podchorążymi 
Michał Bernacki i Ignacy Szwarc, zast. Antoni Gołąbe- 
cki i Stanisław Karolczak. Zarząd.

MabingllOl'St. Sprawozdanie z czynności Tow, 
św. Antoniego z rokn 1899. Na początku roku liczyło 
tow. 63 członków, w ciągu rokn dało się wpisać 54, za­
tem było 1.17 czł. Z tych jeden umarł, 3 wstąpiło do 
wojska, dla zmiany pracy i z powodu niepłacenia składek 
skreślono 33, pozostaje zatem 37. Na rok bieżący pozo­
staje 80 czynnych członków. Dochodu rocznego miało tow. 
793,33 mr., rozchodu było 742,25 mr., w kasie na rok 
bieżący pozostaje 51,08 mr.. tow. posiada też bibliotekę, 
składającą się z około 60 książek, które są własnością 
„Tow. Czytelni Ludowych" w Poznaniu Z gazet abonuje 
tow. „W iarusa Polskiego", „Postęp" i „Orędownik." Z cho­
rągwią występowało tow. 8 razy. Tow. zamówiło jedną 
mszę św. za zmarłego członka. Zabsw urządziło tow. 1 
i r< cznicę poświęcenia chorągwi, na której był odegrany 
teatr pt. „Genowefa" Urządziliśmy także wspólną św ię­
conkę i gwiazdkę. Zebrań było 28, z tych 23 zwyczajne, 
jedno nadzwyczajne, 3 posiedzenia zarządu i jedno walne. 
Dnia 14 stycznia odbył się obór nowego zarządu. Do za­
rządu zostali obrani następy „ °v : Ks prób. Beyer hono-
rowym prezesem, F r. Mikus przewodniczączym, J. Gieł- 
dzik zast., L. Paczkowski sekretarzem, M. Jarczyński zast- 
J . Perbikowski kasyerem, Fr. Baranowski zast., J. Król 
bibliotekarzem, W. Witczak zas t, A. Ratkę chorążym, 
J. W olniak zast., J. Ivlain i A. Biernard asystentami, W. 
Kołaeki i J. Kęsicki zast., Sz. Giełdzik i W . Biernard 
rewizorami kasy, Jan Idkowiak i Antoni Gerny ławnikami. 
W szystkie listy tyczące się naszego tow. prosimy przy­
słać na ręce przewodniczącego lub sekretarza.
Franciszek Mikus; przew. Ludwik Taczkowski, sekretarz.

A l s t a d c n .  Towarzystwo św. Jerzego w Alsta- 
den założone dnia 12 kwietnia r 1891. Sprawozdanie z 
czynności tegoż tow. z r 1899. Na początku roku 1899. 
liczyło tow. 79 członków. W  przeciągu roku przystąpiło 
do tow. 32 członków, dla nieregularnego płacenia składek 
miesięcznych wykluczono 18, w  rodzinne 3trony pojechało 
3, dla zmiany pracy wystąpiło 5, dla wojskowości jeden, 
umarł jeden, pozostaje więc na rok 1900 75 członków. 
Zwyczajnych posiedzeń odbyło się 10. nadzwyczajne 1 
i 2 walne zebrania. Dochodu było 335 25 m r, wydatków 
zaś było 246,10 mr., pozostaje zatem w kasie 188 mr. 
50 f. 100 mr. jest w kasie oszczędności, reszta tj. 88 mr. 
50 f. u kasyera. Tow. brało udział i występowało 7 razy 
w uroczystościach sąsiednich towarzystw. Oprócz tego w  
pogrzebie zmarłego członka śp. Augustyna Mańki. Tow. 
brało udział w pielgrzymce do Kewelaer, zamówiło dwie 
msze św. na intencyę tow. i jednę za duszę członka Mań­
ki. W  przeciągu tegoż roku urządziło 1 zabawę i to na 
dniu 30 kwietnia obchód rocznicy. Dnia 25 grudnia od­
była się wspólna gwiazdka dla członków i gości. Towa­
rzystwo posiada bibliotekę składającą się z 120 książek. 
Większa część jest, własnością „Czytelni Ludowych" z Po­
znania,’ reszta własnością tow. 2  gazet abonują członkowie 
„W iarusa Polskiego",,,Katolika“„NowinyRacib.“ i„Intencye 
Miesięczne", Dnia 13 stycznia odbyło się walne zebranie 
na którem do zarządu zostali obrani na rok 1900: Jon
Koch przewodniczącym, Fr. Radecki zast., P. Radecki se­
kretarzem, Karol Jurczyk zast., J. Przelijosz kasyerem, 
J. Lubczyk zast., Bartłomiej Masarz i J. Michałek ławni­
kami, A. Kędzierski bibliotekarzem, J. Bytomski zast., 
L. Krzykała chorążym. J. Michałek zast., J. Howaniec 
i Antoni Kałus podchorążymi, E. Kocha i Augustyn Mi­
chałek zastępcami. Posiedzenia odbywają się co czwartą 
niedzielę w  miesiąou. Wszystkie listy tyczące się towa­
rzystwa prosimy nadsyłać na ręce przewodniczącego lub 
sekretarza

Jan Kocha, przew. Paweł Radecki, Bekretarz.

Po rozum do głowy
poszli, zmuszeni koniecznością, panowie Niemcy 
i postanowili wpuścić do granic swego państwa 
na stały pobyt 40,000 robotników polskich z 
pod Moskala. Przed kilku laty tyle mniej 
więcej robotników polskich stary Bismark wy­
rzucił bez litości z państwa niemieckiego. Je ­

żeli dziś Niemcy wpuścić chcą znowu owych 
robotników do swego państwa, to nie czynią 
oni czaserp tego z życzliwości dla Polaków, 
lecz zmuszeni zostali do tego jedynie brakiem 
rąk do pracy. Najlepiej zrobiliby owi polscy 
robotnicy, gdyby w Niemczech pracy wogóle 
nie przyjęli, lecz udali się gdzieindziej. Dziś 
pracy w świecie więcej, niż potrzeba, dla tego 
też robotnik polski wszędzie ją  znajdzie, i ha- 
katystom niemieckim bynajmniej wysługiwać się 
ani też za mizerną płacę ciężką swą pracą ich 
bogacić nie potrzebuje.

Widzimy z tego nowego zajścia, że robo­
tnicy polscy przestają być dla „Vaterlandu" 
niemieckiego niebezpiecznymi, skoro ich po­
trzebują.

Uprzejmość —  zbrodnią!
Po wyborach do sejmu prowincyonalnego 

w Tnowrocłnwiu, przy których były naczelny 
prezes pan Willamowitz-Moellendorff pokonany 
został przez kandydata polskiego, p. hr. Poniń- 
skiego, napisała „Koeln. Ztg.“, że pan Willa- 
mowitz padł ofiarą własnego systemu, gdyż 
podczas urzędowania swego był jednym z naj­
gorliwszych propagatorów „polityki uległości i
uprzejmości względem Polaków". Pan  Willa-
JllÓWiŁZ C//ia oię lyiit

iż zaraz przesłał
i/.TITctfr-^aK : fui.kiiAjivjiVi,

Koeln. Ztg." sprostowanie,
w którem oświadcza, że „tego rodzaju polityki 
nigdy nie uprawiał ani nie popierał".

Wobec oświadczenia tego zaznacza „Ger­
mania" berlińska: „Awięc niem a mowy o ja ­
kiejś życzliwości lub uprzejmości! Rzecz cieka­
wa i charakterystyczna, że dziś każdy dostoj­
nik w Niemczech obawia się jak ognia zarzu­
tu lub podejrzenia, iż jest życzliwym lub uprzej­
mym nietylko względem Polaków, ale i wogó­
le względem katolików. Tę życzliwość i uprzej­
mość (Entgegenkommen), któraby tak potrze­
bną była i korzystną dla dobra państwa, w 
wewnętrznej polityce uważa się za największą 
zbrodnię, o jaką oskarżać można sfery rządzą­
ce". Dalej wykazuje „Germania", że rząd, do­
magając się coraz to nowych ofiar na rzecz 
potęgi państwa także od ludności katolickiej, 
w niczern nie okazuje skłonności do spełnie­
nia jej najsłuszniejszych i najgorętszych życzeń, 
wzbrania się nawet znieść prawo przeciwko 
Jezuitom! Takie postępowanie oburzać może 
do żywego całą ludność katolicką. Słusznie 
zupełnie!

Ziemie poinkie.
* Z  P r u s  %acli., W arm ii i  Maxsir.

Wćpbrsseźno. Folwark Zaskocz kupiła 
komisya kolonizacyjna.

W ąisrzeżiB O . Właścicielkę dóbr p. Mie­
czkowską, wracającą z dworca wąbrzeskiego 
do Niedźwiedzia, napadło w lesie wałyckim .5 
drabów7, z których dw7óch rzuciło się do koni, 
jeden zaś usiłował wtargnąć na powmzkę. 
W skutek tego, że konie zacięte przez stangreta, 
rozbiegły się, opryszcy znaleźli się nagle na 
ziemi, i powozu więcej dognać nie mogli.

S w ie e ie . W  rodzinie kupca tutejszego 
Henniga spożyto w niedzielę zupę z czarnych 
jagód, po której okazały się oznaki otrucia; 
Trzej lekarze, których natychmiast do pomocy 
powołano, ocalili całą rodzinę. Zupę tę goto­
wano w7 miedzianem naczyniu.

T oruń . W  sobotę przed południem 
otruł się dozorca koszar Wollert. karbolem. —-



W I A R U S  P O L S K I .

Sąd przysięgłych skazał listonosza K. P etę  z 
Nowego Zielunia na rok i 3 miesiące więzienia 
za sprzeniewierzenie urzędowych pieniędzy.

C hojn ice. W  niedziele w nocy wybuchł 
ogień w budynkach gospodarczych, należących 
do prowincyonalnego zakładu poprawy. Szkody 
są dość znaczne. — Przed kilku dniami za­
uważono w tutejszej okolicy skowronka śpie­
wającego. Znak, że wiosna się zbliża. —- W  
dniu 15 b. m. zostanie miasto poraź pierwszy 
elektrycznie oświetlone.

Z C h o jn ick ieg o . Dotkliwą stratę po­
niósł u  nocy na niedzielę p. W olszlegier w 
Szenfeldzie. Obok kurnika stoi kuchnia, w 
której gotują strawę dla świń. Praw dopodo­
bnie z pieca prysła iskra, od której zajęła się 
słoma w kurniku, i 80 kur zadusiło się w dymie.

W Cffiersku założono wyższą szkołę 
pryw atną, w  której przygotow ują chłopców do 
tercyi w gimnazyum.

C h e łm iń sk a  d y eeezy a . Ivs. wikary 
Bolt, znany z swej gorliwej pracy, przesiedlony 
został z Brus do Srebrnik pod Kowalewem.
• Ks. wik. Pokorski z Komorska mianowany 
został administratorem probostwa tam że; ks. 
adm inistrator Kupczyński z Chełmży przesie­
dlony jako wikary do Słupków. — Za granica 
wyświęcony na kapłana ks. W ładysław  Reinka 
Z Zaluzewa pod Złotowem odprawił w kościele 
ojczystej wsi 81 stycznia prym icye swoje, 
Kazanie wygłosił ks. prob. ysocki z Krojanki. 
P rym icyan t jes t już czwartym kapłanem z pa­
rafii Zakrzewskiej, który idzie jako  misyonarz 
do Ameryki. Przeznaczony jes t do Argentynii.

Czc*eiv. Osiedlił się tu  technik-dentysta 
p. Kubacz, Polak. Mieszka przy rynku.

18 W iel. K s, P o zn a ń sk ieg o .
N b o k i , W czoraj rano przybyli tu niespo­

dzianie pierw szy prokurator z Poznania, jeden 
sędzia z W ągrow ca, jeden  tajny policyant i 
żandaim  zamiejscowy w celu odbycia rewizyi 
domowych i dochodzeń w sprawie zam ordo­
wania handlarza bydła Ristau. W  ogrodzie de­
karza Kuhnkego, którego jako podejrzanego o 
morderstwo aresztowano przed kiku tygodnia­
mi, wykopano mała siekierę, która ma być po­
dobno dawno szukanem narzędziem zbrodni.

C rm esn io . W  niedzielę, d. 11 hiteo-n r.
1 f  r  się fiST 'śąli hotelu.'  Europejskiego 

tea tr amatorski. Dochód przeznaczony na o- 
c ironkę sw. W ojciecha w Gnieźnie. Odegranem 
będzie: „Muzułmanin i chrześcianka", obraz dra­
matyczny w- 8 odsłonach z czasów wojen krzy­
żowych przez K. K.
  ISakow o pod Skokami. Gospodarzowi L.

zmiażdżyła sieczkarnia, • w której nieostrożnie 
wałek czyścił, wszystkie pięć palcy. Nieszczę­
śliwemu musiano całą dłoń ująć.

fezem brow o. Dziedzic Lange sprzedał 
swój 700 mórg wielki folwark Bankowi Ziem­
skiemu za 243,600 marek.

W y s k o e  pod Kościanem. Nauczyciel Ro- 
galewski został na nowo obrany i zatw ierdzo­
ny jako rendant kasy kościelnej."

K o tlin , W  Dobrzycy zabito psa podej­
rzanego o wściekliznę, który naw et jakiegoś 
człowieka pokąsał. Z tej przyczyny nakazano 
trzym ać psy na uwięzi we Fabianowie, Orpi- 
szewku, W ęgrzynowie, W ilczy i W ilczyńskich 
olędrach nazwanych Friedriclisdorf.

P o z n a  u . Chcą tu Bismarckowi wystawić 
pomnik. Będzie jeden więcej.

^  p o d  P o z n a n ia . N ader smutna wieść 
rozchodzi się po okolicy Bukosko-Stęszewskiej 
— że „najserdeczniejszy" przywódzca II. K. T. 
je s t już w targu  o kupno Skrzynek, wsi m ają­
cej 3000 morgów obszaru z folwarkami. Ż ar­
nowca i Lissowki. Przed 50 laty nabył p. 
Gehrke, Niemiec, te dobra za bardzo niską ce­
nę, dziś m ają te dobra wartości 200,000 tala­
rów7. Z wir sam przyniósł od wielu la t już w y­
bierany i rozwożony w dalekie strony zapewne 
jakie 1000,000 tal. Pono i Krąplewo, duży 
folwark, o0() mórg obszaru, i gospodarzy z 
Lissowek wykupić chce ten milioner. — W  Lis- 
sowkach gospodarza Cliudzickiego wykupił już. 
Gospodarze powinni się upamiętać i świętej 
ziemi polskiej nie pozbywać się za żadne pie­
niądze w obce ręce nieżyczliwe. — Co to bo­
wiem się stanie z nami, skoro nam ziemi za­
braknie?...

JBydg’oszcz. Do tutejszego seminaryum 
nauczycielek zgłosił się na opróżnione miejsce 
jako nauczyciel dr. Aronstein, żyd z Berlina. 
Pomimo dobrych jego świadectw i dobrze zło­
żonej próby lekcyj, tak kolegium nauczycielskie 
przez usta dyr. Radem acbera. jako i radni, a 
naw et m agistrat (a obie korporacye składają 
się ze samych protestantów ) odrzucili jego po­
danie o udzielenie mu powyższej posady. P o ­
wiedziano, że nie będzie umiał udzielać niemie­
ckiego języka, a potem, żc jest żydem i że się 
trzym a swej -wiary. Okropne ztąd  oburzenie w

Ti7voplf> \ .ołiig-^ć orny.?., równo prflwo

Z niedalekiej przeszłości.
fC iąg  daiBzy.)

Bolesław i Gustaw uklękli znowu przed 
Świtezianką. Młoda kobieta powstała z miejsca 
widocznie by ła wzruszoną i tak czarująco pie-

j ^ k s i ę d z l - P Wnik SZepnął do uspokojonego
— Coz to za cudowna dziewczyna! — du- 

ren  ten, kto się w niej nie pokocha...
Tymczasem Świtezianka zerw ała mały 

krzyzyk i medalionik z M atką Boska z szyi. 
K rzyzyk oddała Bolesławowi, medalionik Gu­
stawowi i wzruszona szepnęła:

— Niech panów Bóg prow adzi!..
f Bolesław przycisnął do ust rękę Świtezian­
kę długo , namiętnie. Gustaw również poca­
łował ją  w drugą rękę. W  tej chwili stanęła 
m u na myśli Zosia i łzy po twarzy młodego 
chłopaka jak  groch się potoczyły...

Mieszkańcy W ielkopolski i Mazowsza, a 
po  części i innych stron naszej ziemi, nie mają 
pojęcia o tych niezmiernych przestrzeniach la-' 
sow, które poczynając od Augustowskiej gu-

h m 'm n w fH I ? rZeZ, °ałą Litwę 1 Białoruś het tam  do krańców dawnej Rzeczypospolitej 
Polskiej, sięgających aż za D ynaburg...
laan - Sy litf W:sk,ie moSh w porównanie z 
lasami amerykanskiemi z tą  różnicą, że w tych

S ^ S i , s ą - im j J ! f 0 T ś c i ’ k t ó r y c h  j e s z c z e  s t ° -p a  ludzkh me dotknęła, a w lasach litewskich, 
bodaj znajduje się taki kąt ustronny, w którym- 
h y  krew ludzka w 1863 roku nie oblała dziko 
rosnącego wrzosu...

Z początku ostatniego powstania dziewicze 
te  ostępy, do których chyba podtug podania, 

zwierz przychodził składać na ofiarę 8i

musi być dla wszystkich. My sic z tego wcale 
nie dziwimy, bo znając stosunki bydgoskie, 
wiemy, że tam*inaczej być nie może, gdyż co 
nie jest „ewangelisch", to je s t zawsze „min- 
derwertig" (po naszemu jak  to mówią „bylećo"), 
dziś tam myślą przewodnią „ein grosses ewan- 
gelisches Kaiserreiclw (wielkie ewangieliclde

śmierci swoje zestarzałe kości — służyły na 
fortece powstańcom, gdzie się spokojnie zbroj­
ne oddziały organizowały i uszykowawszy się, 
wychodziły na św iat boży, jakby  wyrosłe z 
pod ziemi...

Bywały takie miejscowości na Litwie, w 
których oddział mógł się organizować kilka 
tygodni i nikt mu nie przeszkodził, bo wojsko 
rosyjskie w początkach powstania nie śmiało 
zapuszczać się w głąb lasów, a żołnierz prosty 
utrzym ywał, że za każdym drzewem stoi po­
wstaniec... Dowodzący oficerowie nie umieli 
prowadzić partyzantki i czychali tylko, aby 
zaskoczyć jak i oddział pow stańczy w polu, bo 
wtedy, naturalnie, łatwą mieli nad nim prze­
wagę...

Były bardzo często w ypadki, że law irują­
cy oddział wojska rosyjskiego wiedział, iż w 
tej a w tej miejscowości w  lesie znajdują się 
powstańcy, czekał jednak na nich na polu; sta­
rano się ich rozmaitemi sposobami wywabić, 
ale do lasu wejść nie śmieli...

Tymczasem uwiadomieni o tem powstań­
cy, za pomocą przewodników przenieśli się 
przez gęstwinę w przeciwną zupełnie stronę i 
pokazywali się w takiem miejscu, gdzie ich 
się nikt nie spodziewał... Ale taki stan rzeczy 
długo trw ać nie mógł. Dowódzcy rosyjscy szyb­
ko obeznali się z partyzantką, tembardziej, że 
do armii konstytującej w Kongresówce i na 
Litwie przykomenderowali z Rosyi dużo ofice­
rów, a nawet pułki całe, które przez dość dłu­
gi pobyt na Kaukazie obznajmiły się ze spo­
sobami i właściwościami partyzanckiej wojny...

W racając się jeszcze na chwilkę do tych 
litewskich lasów, trzeba wyznać, że robią one 
wrażenie niezmiernie głębokie nawet na czło­
wieku, najmniej usposobionym do zachwycania 

natu rą ... Ze jes t w nich coś majestatyczne-

cesarstwo), aby się spełniły słow a: „Ein Reich, 
ein G ott“ (jedno cesarstwo, jeden Pan Bóg, na­
turalnie niemiecki). Z tego widać, że przyjaźń 
niemiecko-żydowska nie waschecht!" (nie p ra ­
wdziwa).

* * e  Ś lą s k a  czy li S tarej P o lsk i.
R ozk ark . Zastępcy gminy postanowili, 

zakupić posiadłość Orłowskiego przy ulicy 
Szkólnej za 5000 mr.

K ró l. H u ta . Posiadłość p. Klichowskie- 
go, położoną przy ulicy Lazaretowej, nabył 
drogą licytacyi mistrz mularski p. Liersz z By­
tomia za 62 tys. 500 mr.

Hajduki. Niemczyznę mają tu szerzyć 
niemieckie biblioteki, które Kollmanowski „Biir- 
gerferajn“ urządził w  Górnych, Dolnych i No­
wych H ajdukach. Naczelny prezydent książę 
H atzfeldt przesłał z funduszu antypolskiego 
700 marek na utrzymanie biblioteki, a po 100 
marek nauczycielom, którzy zaw iadują biblio­
tekami.

Z ab orze. Tydzień temu dwóch urzędni­
ków biurowych zostało napadniętych przy tu­
tejszym składzie drzewa. Jeden urzędnik się 
obronił, gdy drugiemu napastnicy, powaliwszy 
go na ziemię, zabrali zegarek i pieniądze. J e ­
dnego zbrodniarza podobno już wykryto i przy­
trzymano. -  W  ostatnich dniach znowu napadł 
tu mularz S. od Koźla na asystenta biurowego, 
ale na szczęście urzędnik kryminalny Miemczyk, 
przechodząc tędy, napadniętego obronił, przy- 
czem sam zapasować się musiał ze złoczyńcą. 
Dopiero po nadejściu policyanta, zdołano napa­
stnika przyaresztować.

S o śn ica . Z powodu zajścia jednego wy­
padku wścieklizny tu w7 Sośnicy, m ają być psy 
wiązane przez trzy miesiące w7 Sośnicy, Starem  
i Małem Zabrzu, Dorocie, Makoszowie i Ma- 
thesdorf.

K liw ice . Oberżysta Zygfryd Schlesinger 
sprzedał swoje trzy  domy za 145 tys. marek, 
a oberże w7 Krasowie za 30 tys. marek p. Polewce.

S ie m ia n o w ic e . Dnia 27 z. m. zabito 
w Sic miano wicacli psa podejrzanego o wście­
kliznę. Z tego pow7odu m ają być wszystkie 
psy wiązane prze;: trzy miesiące w7 Siemiano­
wicach, Georgshucie, Laurahucie, Małej Dabrów- 

Przgłajee, Bańgowie,- MicImłkGwif. S Ma 
ci ej ko wicach, Bytkowie, Dębiej Chorzowie i 
Wełnowcu.

S ta ry  Iłlersiń . Dnia 14 b. m. odbędzie 
sic tu odpust w7 naszej parafii. Kościółek nasz 
drewniany i stary, a na zewnątrz nawet bar­
dzo ubogi, polecony jes t opiece św. W alentego 
i św. Antoniego.

go, to nic je s t ich szczegółowy przywilej, bo 
wielki las wszędzie choćby już wreszcie uległ 
porządkującej ręce człowieka, zawsze jes t ma­
jestatyczny i tajemniczy...

Ale lasy litewskie mają jakiś odrębny cha­
rakter w  rodzinie wszystkich lasów i dziwnie 
harmonizują z naturą i charakterem  tego ludu, 
co w7 pośród nich mieszka... Jak  się patrzysz na 
jeden i na drugi, to ci się zdaje, że lasy te 
strworzonc są dla Litwinów7, a Litwini dla tych 
lasów...

Las litewski jes t ponury, spokojny, nie u- 
słyszysz ‘w7 pośród niego śpiewu ptaków i te­
go rozpieszczonego wzdzięku roślinnego — jest 
w7 nim pow7aga, surowość i taka im ponująca 
siła, że od razu czujesz się .maluczkim...

Litwin posiada ten sam charakter i wy­
gląd. Mówi mało, nie śpiewa prawie nigdy, 
choć przepada za śpiewem i muzyką; do serca 
trudny daje przystęp, ale za to, gdy cię tam  
wpuści, możesz być pewnym, że żadne okoli­
czności cię nie wygładzą; uczuć swych nie 
lubi okazywać, ale po cięhu kocha gorąco i 
ogniście... W  przekonaniach je s t stały i prawie 
zaw7sze jednakow y...

Chłop litewski pod w7zględem obyczajowym 
i etycznym, je s t typem, jakiego nie spotkasz 
nigdzie. Bod wrzględem religijnym i narodowościo­
wym trzym a się swego. Jestem  przekonany, 
że Litwin przed czterystu laty wyglądał tak  
samo, jak  dzisiejszy chłop listewski... I  bynaj­
mniej nie je s t to jego ujemną stroną... G dyby 
wypadki historyczne poszły drogą naturalnego 
rozwoju, który pod względem politycznym o- 
pierał się na dobrowmlnej unii Litwy z Polską, 
to niezawodnie pod wpływem moralnego od­
działywania cywilizacyi, którą Polska do Litw y 
przynosiła, zmieniłby się.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Wiadomości ze świata.
Berlin. R ząd p rusk i przedłożył sejm owi 

p ro jek t ustaw y  o re g u la c ji W is ły  m iędzy 
P iek łem  a Giemlicami. Celem zapobieżenia 
pow odziom  m ają  być grob le  usypane aż do 
w ysokości 11,71 m etrów.

Pensya króla pruskiego, ja k  p iszą  
g aze ty  niem ieckie, m a być znow u podw yższoną, 
i  to w e form ie dodatku  d la  cesarza. P ism a 
niem ieckie p rzypom inają , że w r. 1889 pod ­
w yższono królowi W ilhelm ow i dochody o 8 i 
p ó ł m ilionów  m arek, tak , że obecnie pobiera  
15,700,000 m r. rocznie, prócz olbrzym ich do­

c h o d ó w  z dóbr w  B randenburg ii, na Pom orzu, 
m a  S lązku i w  Saksonii.

Równouprawnienie w szkole. W  
A nabergu  pod  N icw ałdem  w pow . grudziądzkim  
pobudow ano szkołę, do k tórej obecnie uczę­
szcza 26 dzieci katolickich, a 2 ewangielickich, 
a  pom im o tego nauczyciel je s t lu ter, dzieciom 
zaś  religii katolickiej nie udziela się w cale. —  
P o  prusku. D alszy p rzyk ład  rów noupraw nienia 
(!) to  fakt, że w  prow incyonalnym  zakładzie  
g łuchoniem ych w  P ile  je s t  69 dzieci ew angie- 
lickich, a  49 katolickich, nauczycieli je s t  12 
ew angielickich, a  tylko dw óch katolickich.

Prusy i Bawarya oddaw na na siebie 
n aw zajem  nieufnem  spog lądają  okiem. T eraz 
g aze ty  niem ieckie rozp isu ją  się o tern, że w  
B aw ary i nie w yw ieszono chorągw i w  dniu ce­
sarsk ich  urodzin  na  gm achach rządow ych M o­
nachijsk ie  „N . N ach r.“ d o d a ją  do tej w iado­
m ości: „A le dziw ić się tem u nie można, gdy
się  w ie, że naw et m in isterstw a sp raw  zag ran i­
cznych w  M onachium  nie zdobiły  w dniu u ro ­
dzin cesarskich chorągw ie, co się może w yda­
w ać podpadającem  licznym  tu ta j ak redy tow a­
nym  dyplom atom .“

r/ j  Austryi. B ezrobocie górników  w 
C zechach  i n a  M oraw ie w ciąż trw a  jeszcze i 
skończy się praw dopodobn ie  zw ycięstw em  ro ­
botników . gdyż żądan ia  naw et w ysocy urzę- 
dow cy uw aża ją  za  słuszne. —  D zienniki w ie­
deńskie donoszą, że rząd  przygo tow uje  p ro jek t 
pow iększen ia  liczby  rekru tów  o 50 tysięcy ro­
cznic tuż pr-:-r p rzyszłorocznym  poborze.

H T i tn c j a .  P rezy d en t L oubet o trzym ał 
o d  su łtana tureckiego .o rd er N teham  Im b su . Te...' 
P ' oroi r  o szietauy. przez ;<iezoi!\ d la
m o.iaichow  i przedstaw icieli państw , ozdobiony 
bogato brylantam i, szafiram i i innem i drogo- 
cennemi kam ieniam i. O odznaczeniu sułtańskiem  

..zaw iadom ił p rezy d en ta  poseł turecki w P aryżu , 
.M unir-bcy.

Rosya. Jen e ra ł D uchow ski, naczelnik 
w ojskow y A zyi środkow ej i jen . G alicyn, na­
czelnik w ojskow y K aukazu , zostali telegrafi­
cznie w ezw ani do P e te rsbu rga . Rów nocześnie 
w yszedł rozkaz przeniesienia całego siódm ego 
korpusu  na K aukaz, z czego wnoszą, że jeszcze 
jed en  korpus do T urk iestanu  przeniesiony zo­
stan ie . N iepokoi to w ielce Anglików.

Wojna angielsko-transwalska. J e ­
n e ra ł B uller p rzeszed ł jed n ak  poraź trzeci rzekę 
T ugelę . Stało się t.o w poniedziałek  i w alka 
w net zaw rzała . Dziwna jed n ak  rzecz, iż o 

J e j  przebiegu  i rezultacie źródła angielskie je ­
szcze nic nie donoszą. N iek tórzy  w różą znów  
z  tego nieszczęście dla Anglików . I być może, 
g dyż  w ładze angielskie p rzepuściły  telegram  z 

■ obozu burów , w edle k tórego je n e ra ł burów  
nazw iskiem  B urger zm usił ich p rzy  P o n t 
D rif t do odw rotu  i cofnięcia się na drugą 
stronę  Tugeli. M iało się to stać z wielkiem 

. zam ięszaniem . K anonada m iała być straszliw ą, 
dz ia ła  grzm iały  p rzez cały dzień bez ustanku. 
Je szcze  do tąd  nie używ ano ich rówmocześnie 
w  tak  wielkiej liczbie.

G azeta  angielska „C entral-N ew s44 donosi 
z K apsz ta tu  pod  da tą  w torkow ą, iż pew ien 
zb ieg  z T ransw alu  ośw iadczył, iż arm ia burów  
liczy  z jak ie  <80 tysięcy ludzi. W  kilku m iej­
scach : w Ł aings N ek, M ajuba, H ill i w ąw ozie 
R eenens w znieśli burow ie nadzw yczaj silne 
fort.yfikacye a w ym ieniony w ąw óz uw ażać (na­
leży  za  n iezdobyty.

O jen era le  R obertsie  donoszą, iż udał się 
z  K ap sz ta tu  do arm ii, zapew ne na  północ 
K ap landu , aby  kierow ać w ojną  przeciw  repu­
b lice  O rańskiej. P rzed  w yjazdem  w ydał Ro­
b e rts  dziw ną proklam acyę. Zrozum iałem  jest, 
to , iż grozi ciężkiemi karam i schw ytanym  Afry- 
Łandrom . k tó rzy  jak o  poddani angielscy podnie­
śli broń przeciw  Anglii. Ale trudno sobie 

- w ystaw ić, ja k  m ógł zw rócić się do sam ych

burów  z obydw óch republik  z wezwaniem , aby 
zaprzestali w alki i w rogich przeciw  Anglikom  
usiłow ań, a raczej p rzystąp ili do nich, a zna jdą  
u nich  dobre przy jęcie . W szak  to wyprost 
zachęta  do zd rad y  w obec w łasnego narodu. 
O dezw a tak a  natu ra ln ie  chybi zupełnie celu i 
dozna ze s trony  burów  jedyn ie  zasłużonej — 
w zgardy.

Do Rodaków z parafii św ierczyńskiej.
Od W iel. ks. p roboszcza St. Sw iderskiego 

otrzym aliśm y następujące pismo.
Z e S w i e r c z y n y ,  dekanat śrem ski, w  Po- 

znańskiem , dnia 3 lutego 1900. — Cześć da­
w niejszym  parafianom  św ierczyńskim  obecnie 
w e W estfa lii!

P ow odow any  uczuciem  w dzięczności do­
noszę Ci, kochany „W iarusie  P o lsk i14, iż nasi 
zacni R odacy, a praw dopodobnie  też T w oi 
abonenci, zam ieszkali te raz  w  W estfalii, nade­
słali, jak o  daw niejsi moi parafianie, do kościo­
ła  w  Sw ierczynie nadzw yczaj boga ty  prezent. 
W  tych  dniach odebrałem  od nich, jak o  zad a­
tek  niew zruszonej, sta łe j w iary  i przyw iązania  
do naszego św iętego K ościoła rzym sko-katoli­
ckiego, w spaniale w yposażony o rna t z wszelkie- 
mi przyboram i, na  środku z w izerunkiem  P rz e ­
czystej^ Boga-R odzicy, cudow nej M atki B o­
skiej, Św ierczyńskiej, zło tem  w yszyw anej, na 
głow ie z ko roną królow y, a na  błogosław ionem  
swem  ręku  trzym ającej Boskie sw e dziecię, tu ­
dzież su tą  p rześliczną i cenną kapę, oraz czte­
ry  gustow ne ub ran ia  d la chłopców , służących 
do M szy św iętej, jak o  też dw ie p a ry  harm o­
nijnych  dzw onków , używ anych pow szechnie 
p rzy  spraw ow aniu  O fiary M szy św. i na  pro- 
cesyach. W id ząc  ten  p raw dziw ie książęcy dar, 
po ruszy łem  się do g łęb i serca, a moi kochani, 
mej duszpasterskiej pieczy pow ierzeni p a ra ­
fianie, u jrzaw szy  kap łan a  w tym  cennym  ubio­
rze p ierw szy  raz celebrującego w  dzień M a­
tki Boskiej G rom nicznej ofiarę m szy św., w zro­
ku od niego z radości oderw ać nie mogli, a 
pełn i rów nież w dzięczności zanosili z pew no­
ścią gorące m odły dziękczynne p rzed  tro n  N a j­
w yższego za  ofiarodawców i b raci sw oich na 
obczyźnie p rzebyw ających . Nic m niej W ielebni 
kapłan i, zgrom adzeni tu na odpuście, nie bez 
w zruszerua podziw iali ten rzadki i cenny p o ­
darunek. — B rak  mi dość dobitnych w yrazów , 
aby  W am , moi kochani bracia w Chrystusie, z a ­
m ieszkali na obcej ziemi, za ten hojny, d la  po ­
dniesienia chw ały  B oga i M atki jeg o  "N ajśw ięt­
szej ofiarow any dar stósow ną złożyć podziękę, 
ale p roszę  uprzejm ie z moimi kochanym i p a ra ­
fianami, p rzy jm ijcie  od nas staropo lsk ie :

„B óg  z a p ła ć !“
Życzę p rzy  tej sposobności Szanow nej Re- 

dakcyi obfitego plonu przy  zbożnej pracy.
E w yrazem  szacunku 

K s. Sw iderski, proboszcz.

Z różnych stron.
B o c l m m .  W pew nym  składzie p rzy  u li­

cy „O bere M ark tstrasse" skradziono jak ie jś
O strożnie pod-kobiecie z kieszeni 30 m arek, 

czas natłoku.
M a m i n e .  N a nowym  szybie cechy „V er. 

P ra s id e n t14 w ykonać chciano kradzież. Spraw ­
ców  schw ytano jed n ak  na gorącym  uczynku.

Langemlreer. W ysłano  "ztąd do re- 
jency i w A rnsbergu  petycyę, podp isaną przez 
500 obyw ateli, ab y  tu te jsze w ójtostw o podzielo­
no na dw a.

Watteiischeid. Z astępcy  gm in Eppen- 
dorf, G unnigfeld, H ó n tro p i W estenfekl uchwalili, 
że w zapusty  wolno z m aską na  ulicy tylko 
tym  się pokazyw ać, k tó rzy  po 3 m arki zapłacą. 
K to  się do tej uchw ały nie zastosu je, będzie 
m usiał 30 mr. k a ry  zapłacie.

Herne. N a pewnej pobliskiej cesze 
spostrzegli gó rn icy  po ukończeniu pracy , że 
skradziono im  zegarki. P odejrzen ie  padło  na 
pew nego chłopaka, k tó ry  w  kopalni konie po ­
ganiał. W  przypuszczeniu  nie omylono się. 
M łody złodziej, k tóry  został aresztow any, po­
chow ał zegark i w pudle  od obroku.

Recklinghausen. Z pow odu jak ie jś  
błahej sprzeczki pokłócił się 18-letni chłopak 
E rn st ze starszym  robotnikiem  D ettem . O statni 
pochw ycił w gniew ie nóż i p rzeb ił nim E rnsta . 
Z abójca zosta ł aresztow any.

t r i in n ig f e ld .P r z y  ulicy głów nej, „ Ilaup t-

strasse44, przyszło  w  poniedziałek do wielkiej 
b ijatyk i. G órnikow i R. pokaleczono głow ę szklan­
ką  tak , że trzeba  go było odstaw ić do dom u 
chorych. Z pow odu tego aresztow ał żandarm  
górnika K erkhoffa, gdyż on to podobno R. po­
ranił. — W  przeciągu 14 dni sk radał 12-letni 
chłopak szkolny górnikowi E lbersow i |dość du­
żo p ien iędzy  i kupow ał sobie za nie karm elki 
itd . R ew olw er rów nież sobie kupił. M łodego 
z łodzieja  aresztow ano.

Dortmund. Jak iś  Jo zef Lew andow ski, 
daw niejszy gospodarz z B ielów  pod Kłeckiem, 
obecnie w  D ortm undzie m ieszkający, ogłasza w 
gnieźnieńskim  „K reisb lacie44, że go żona jego 
M aryanna, z dom u Zobel, opuściła.

Horstermark. „E ssener V olkszeitung44 
donosi, że odbyło się tu  w poniedziałek  pol­
skie w esele , podczas k tórego nie obeszło się 
bez bójki, n iszczenia rzeczy i w ielkiego w rza­
sku. Czy to praw da, nie* wiemy.

Oberhausen. N a kopalni „O berhausen 
I I 44 skręcił sobie robotn ik  T eodor Ilołofs kark  
tak , że śm ierć nastąp iła  natychm iast.

Stoppenberg. W kró tce  rozpoczną tu  bu ­
dowy nowego dw orca, k tóry  znajdow ać się 
m a w pobliżu restauracy i „T ivoli44.

Hagen. Z brodn iarza  K reithera, k tóry  to 
popełnił dw a m orderstw a, skazano przedw czo­
raj dw ukrotnie na śm ierć.

Kolonia. K s. Scharte i ks. N achtheim , 
m łodzi kapłan i z archidyecezyi kolońskiej, p rzy ­
słani na naukę języ k a  polskiego do G niezna, 
p izen ieśli się od N ow ego R oku dla dalszych stu- 
dyów  do Poznania. Z dawniej p rzysłanych  z 
tejże dyecezyi do K sięstw a księży służą obecnie 
naszym  rodakom  w duszpasterstw ie: ks. L am - 
bertz  w O berhausen, a ks. L innartz w K olonii, 
p rzy  p arafii św. A ndrzeja. — Burm istrzem  m iasta 
naszego zosta ł burm istrz B rugier z Opola.

Nabożeństwo polata©.
Sposobnoość do spowiedzi wielkanocne] w H e rn e  

od południa 17 do południa 18 lutego. W  Ca m en  
od południa 23 do południa 25 lutego. W  C o tir l od 
południa 25 do południa 26 lu tego O. Alban.

Nabożeństwo polata©.
Nabożeństwo z kazaniem  odbędzie się o godzinie i 

po południu:
 1)'w Kclseiilfirclieu. w  niedzielę dnia 11 lujggę,

2) w B & SU ti-op, w  niedzielę dnia 18 lutego.
Sposobność do spowiedzi wielkanocnej będzie:

1J ...u l s e i l k i r c i i e n  po kazaniu aż do 10 godz.
wieczorem  i w  poniedziałek rano.

2) w H iin tro p , w sobotę po południu (17 lutego), 
w  niedzielę przez cały  dzień i w poniedziałek rano.
 __________________  O. Mann.

Tow. św. P io tra i Pawła w Bruckhausen
donosi swym członkom, iż w przyszłą niedzielę, 11 lutego 
od godziny 2 do 4 odbędzie się zwyczajne posiedzenie, a 
potem  będzie pożegnalna zabawa Z arztd .

Towarzystwo św. Stanisława w Herne
uwiadam ia swych członków, iż w niedzielę, 1 1 -go lu tigo  
odbędzie się zam knięta zabawa. Członkowie płacą 30 f. 
wstępnego^ i winni się staw ić z oznakami i książę :zkami 
kwitowemi. W  niedzielę, 18 lutego, odbędzie się zwy­
czajne zebranie o godz. 4 po poł. na wielkiej sali p. N uss- 
bauma. Na zebraniu będzie p ła ta  miesięczna, wpis n o ­
wych członków i w ypłata chorym, wręczenie podarku 
jubilatom  Franciszkowi i W eronice Kastaniak i inne spra­
wy. Członkowie mogą się staw ić z rodzinami swymi. O 
liczny udział w zabaw ie i zebraniu prosi Zarząd.

Koło śpiewu „Fiołek“ w Bruchu
donosi swym członkom, iż w niedzielę. 11 lutego, o godz.
11—tej i to zaraz po wielkiem  nabożeństwie odbędzie się 
w a ln e  z e b r a n ie ,  na którem będą obrady w spraw ie 
naszej wspólnej zabawy. O jak  najliczniejszy udział człon­
ków Proai Zarząd.

oznaczył dr. Sonderegger 
kaw ę ziarn istą!! W  jej 
miejsce używ ać najlepiej 
opatentowanej, zdrowej i 
dobrze sm akującej kaw y 

słodowej K atkreiner’a.

Największem zaufaniem
darzy się kupca przy zakupyw aniu .p ie r z a  i  p u c h u .  
Z tego względu trzeba je  tylko w  znanym składzie k u ­
pować. Skład  p ie r z a  i  p u c h u  oraz g o t o w e j  p o ś c ie l i

Jozefa Rosenthala
w Wattenseheid

jes t bardzo znaczny i godzien widzenia. Firm a ta  spro­
w adza z najw iększych domów krajow ych i zagranicznych. 
Przesyłkę we wszystkie strony uskutecznia się franko.



Towarzystwo św. Wojciecha w D uisburgu
d on osi s w y m  człon k om , iż  dnia 7 lu teg o  z a k o ń c z y ł po k r ó t­
k ich  le c z  c ię żk ich  c ierp ien iach  o p atrzon y  ś ś  Sak ram en tam i 
ż y w o t  d o czesn y  nasz g o r liw y  c z ło n ek

śp. JFranciszete Słeraekl.
W ie c z n y  o d p o czy n ek  racz i l u  d a ć  P an ie  !
P o g rz eb  od b ęd zie  s ię  w  s o b c tę  o gonlz. 3 po p o łu d n iu  

z dom u ch o ry ch  w  H o ch fe ld , przy  k o śc ie le  ś w . B o n ifa c eg o . 
C zło n k o w ie  w io n i s ię  s ta w ić  o god z . 2 w  lo k a lu  p o sied zeń . 
O lic z n y  u d z ia ł w  p o g rzeb ie  u p ra sza  S E a r i ią d .

____

Towarzystwo „Jedność" w Langendreer
d on osi s w y m  człon k om  i R od ak om , iż  dDia 11 lu teg o  od b ęd zie  s ię  p o l­
sk ie  n a b o żeń stw o  p o  p o łu d n iu  o godz. 4 , a  o godz. 5 o d b ęd zie  s ię  na  
sa li p a n a  K n ip p in ga  w a ln e  zebranie, n a k tórem  b ęd zie  zdane sp ra ­
w o zd a n ie  z  k a s y  z c zw a r te g o  k w a r ta łu  i zarazem  b ęd z ie  sp ra w o zd a n ie  
z czy n n o śc i to w a r z y s tw a  z  c a łe g o  roku  z e s 2łe g o , a n a stęp n ie  b ęd z ie  obór  
n o w e g o  zarządu . W  g ło so w a n iu  m ogą  ty lk o  w y p ła tn i c z ło n k o w ie  brać  
u d z ia ł, a  c i c z ło n k o w ie , k tórzy  3 m ie s ią ce  są  n ie w y p ła tu i, a ch cą  g ł o ­
s o w a ć , m u szą  najprzód s w e  z a le g łe  sk ła d k i za p ła c ić . Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Józefa w Horsthausen
d o n o si sw y m  cz ło n k o m , iż  k w a r ta ln e  w a ln e  asebrainie o d b ęd z ie  s ię  
w  n ie d z ie lę  d n ia  J1 lu te g o  po  p o łu d n iu  o go d z . 3 . Z arząd  i  r e w iz o -  
tó W ie  k a s y  W inni Sie s ta w ić  ju ż  o l ' / 2 godz. O p u n k tu a ln e  i lic z n e  
żeb ran ie  s ię  up rasza_______________________  Z a r z ą d .

Baczność 1 Horsthausen!
G ościD n y p. L . L o b e k  w  H orsth au een  u rząd za  d la  T o w a r z y s tw a  

ś w . J ó zefa  ziinoirą zam k n iętą  zabaw ę z tań cem . Z ab aw a  roz­
p o c z n ie  s ię  zaraz po  zeb ran iu  o g< dz 5 C z ło n k o w ie  m ają  w stę p  w o l-  
u y . n ie c a ło n k o w ie  m ają  w stę p  w o ln y  w te n c z a s , g d y  p op rzed n io  dad zą  
s ię  na  c z ło n k ó w  za p isa ć .____________________________Lobek, g o śc in n y .

C*eśe p o lsk ie j p ie śn i.
Koło śpiewaków „Słowik“ w Marxloh

d o n o si s w y m  c z ło n k o m  i R od ak om  w  o k o lic y  M arx loh , iż  w  n ie d z ie lę  
11 bm . zaraz  po  n a b o że ń s tw ie  o god z  11  przed po łu d n iem  o d b ęd zie  
s ię  zeb ran ie , a p o tem  le k c y a  ś p ie w u  w  lo k a lu  z w y k ły c h  p o sied zeń  u 
p . R o sen th a la , p rzy  k o ś c ie le  k a to lick im . C z ło n k o w ie  w in n i s ię  w sz y s c y  
s ta w ić  G o śe ie  m ile  w id z ia n i. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanisława B. w Marxloh
d on osi s w y m  cz łon k om , iż  z w y c z a jn e  zeb ra n ie  o d b ęd zie  s ię  w  n ie d z ie lę  
dnia 11  lu teg o  p o  p o łu d n iu  o go d z . 4 . O  ja k  n a j lic zn ie jsz y  u d z ia ł u -  
p r a sz a  s;ę  G o śc ie  m ile  w id z ia n i.____________________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" w Oberhausen
d on osi sw y m  czło n k o m  i R odakom  w  O b erh au sen  i o k o licy , i i  to w a ­
r z y s tw o  n a sze  u rząd za  w  n ie d z ie lę  dnia 18  lu teg o  po  p o łu d n iu  o go d z .  
5 s w ą  p ie r w sz ą  zim ow ą zabaw ę na sa li pana W ilm s . p rzy  no­
w y m  rynku . P rogram  z a b a w y  : 1 j z a g a jen ie , 2 ) d ek la m a cy e  i sz tu ­
czk a  tea tra ln a  p od  t .y t : „ O g o lo n y  b ez  m y d ła 11, 3 )  p r z ed sta w ien ie  g im ­
n a sty c z n e , 4 )  za b a w a  p o łą c zo n a  z ta ń cem . W s tę p n e  d la  c z ło n k ó w  5 0  
fe n .,  a d la  g o ś c i przed  czasem  75 fe n ., p r z y  k a s ie  1 m r. C z ło n k o w ie  
w in n i m ieć  o zn a ezk i to w a r z y sk ie . Z ap ra sza m y  ta k ż e  k o ła  śp iew u . O 
l ic z n e  o d w ie d z e n ie  n a s  u p raszam y. Z a r z ą d .

W  n ie d z ie lę  dn ia  11  bm . p o  p o łu d n iu  o godz. 2 od b ęd ą  s ię  ć w i­
czen ia  g im n a sty cz n e , na  k tóre  w in n i s ię  w s z y s c y  d ru h o w ie  s ta w ić . O 
god z. 4 j e s t  zeb ran ie . D r u h o w ie  z a le g li z e  sk ła d k a m i w in n i z ię  z n ich  
u iśc ić . ©  p u n k tu a ln e  p r z y b y c ie  up rasza

A . Z ie liń sk i, p rzew o d n iczą cy .

/.u  w

Koło śpiewu „Mickiewicz" w Oberhausen,
a b y  w sz y s tk ic h  rod ak ów  u c ie sz y ć , urządza  z im o w ą  za b a w ę , w ię c  aby  
k a ż d y  P o la k , co  m a n o g i zd row e, n ie  za sn ą ł i do n a s  p o s p ie s z y ł, bo 
b ę d z ie  m u zy k a  p an a K u ik a  g ra ła  i  k ażd em u  serce  r o z w e s e la ła , a  w ię c  
k a ż d y , k to  p o czu c ia  p o lsk ie g o , n iech  p o d ą ży  n a  je d y u a s te g o  lu teg o , o 
g o d z in ie  po p o łu d n iu  czw a rte j. B ęd zie  k on cert, a p o tem  bal o tw a r ty  n a  
sa li „ D r e i K a iser  S a a l“. Z arząd .

Koło śpiewu „Sokół“ w Ueckendorf
p o d a je  do w ia d o m o śc i, iż  z jazd  k ó łe k  ś p ie w a c k ic h , ja k i m ieliśm y' z a ­
m iar u rząd z ić , p o licy a  nam  z  g óry  za k aza ła , ch ociaż  c h c ie liśm y  w s z y ­
s tk ie  p ie śn i na  n iem ieck i ję z y k  p r z e ło ży ć  N a d  tem  b ęd z ie  je s z c z e  
o b rad ow an e. Z arazem  oznajm uje s ię  w sz y s tk im  cz łon k om , iż  w  n ie ­
d z ie lę . 11  hm . o g o d z in ie  w p ó ł do 2 m a m y  n a d zw y c za jn e  zeb ran ie , ab y  
r zecz  t ę  do sk u tk u  d op ro w a d z ić . U p raszam , a b y  ani je d n eg o  n ie  b ra ­
k o w a ło . S. K u c z y ń sk i, p rezes .

Towarzystwo św. Wojciecha w Schonnebeck
d o n o si s w y m  cz łon k om , iż  w  n ied z ie lę , dn ia  11 lu teg o , o g o d z in ie  11  
p r z ed  p o łu d n iem  o d b ęd z ie  s ię  p o s ied zen ie . O lic zn y  u d z ia ł prosi

Zarząd.

o R» e I g ę
fam ilii p. F r , A u g u sty n ia ­
k a  w  K irch lin d o  n in ie jszem  pu­
b liczn ie  przep raszam . L. S .

R o d a cy  na  o b c z y źn ie , p o p ie ­
ra jc ie  s w e g o  z iom k a  i  k u p u jc ie  
w s z y s tk ie  z eg a r k i u  n iego .

m

s

S zanow nym  rodakom  na ob ­
czyźnie po lecam  mój bogato  za ­
opatrzo n y

skład zegarków,
zegarów , b u dzik ów  i t. d. 
oraz złotej i  srebrnej b lżu-  
tcryl. R e p a r a cy e  w y k o n y w a m  
w e  w ła s n e j  p ra co w n i dob rze, tanio  
i sp ie sz n ie . C en y  u m iark ow an e . 
Sreb rn e  zeg a rk i ju ż  od  12  mr. 
N a w s z y s tk ie  u m n ie  k u p ion e  z e ­
gark i, k tó re  na  m in u tę  śą  u r e g u ­
lo w a n e , u d zie lam  ó - le to ie j  g w a -  
ra n cy i na  p iśm ie . Z am aw iać  m o ­
żna ta k ż e  lis to w n ie . K to k u p i 
przynajm niej za  20  m arek , tem u  
zw racam  k o sz ta  p od róży  z o b w o d u  
5 -m ilo w e g o . Z a m ó w ien ia  u sk u te  - 
ezn iam  su m ien n ie  i ja k  najpręd zej.

W ładysław Kruza,
zeg arm istrz  p o ls k i,

B oclram , M iihlenstr. 81.

P o sz u k u ję  n a ty ch m ia st lu b  do 
15 lu te g o

służącej polskiej
która te ż  um ie  p o  n iem ieck u , co  
m o g ła b y  b y ć  p om ocn ą  do kram u  
i  k tóra  s ię  zn a  na  k u ch n i, z a  d o ­
brą zap ła tą .

Walenty Mroskowiak,
rŁ c  c l i  8 V is li  H it ś  «; n  -  ł£ >: u  f i? ,

L eu sb er g s tr . 3 2 3 6

Towarzystwo św. Marcina w K irchlinde
d o n o si n in ie jszem  rodakom  w  K irch lin d e i  o k o licy , iż  w  n ied z ie lę , 11  
b m . u rząd zam y z a b a w ę , p o łączon ą  z k o n certem  i b a lem , k tóra  od b ęd zie  
s ię  na  sa li p . S ch u h m a ch era . P o c z ą te k  o god z . 4  po  p o łu d n iu . W s tę ­
p n e  d la  cz ło n k ó w  30  fe n y g ó w , dla n ie e z ło n k ó w  1 m a r k ę . Z ap raszam y  
r o d a k ó w , a b y  na  n aszą  z a b a w ę  raczy li p rz y b y ć . Z arząd.

Towarzystwo św. Marcina w Kirchlinde
d on osi s w y m  człon k om , iż  dn ia 28  sty czn ia  u ch w a lo n o  na p o sie d zen iu , 
ż e  k a ż d y  ch o ry  c z ło n e k  ja k  w y z d r o w ie je , m a s ię  o k a za ć  p o ś w ia d c z e ­
n iem  ch o ro b y  u  jed n eg o  z c z ło n k ó w  zarządu , a lb o  s ię  z  p o św ia d cz en iem  
n a  p os ied zen ie  s ta w ić , d la  tr g o , b y śm y  w ie d z ie li,  i le  z a  ch o ro b ę  m a m y  
■wypłacić. J e ż e l i  teg o  c z ło n k o w ie  n ie  zrob ią , to  n ie  d ostan ą  p ien ięd zy .

Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Michała Arch, w Hochfeldzie n. R.
d o n o si s w y m  cz ło n k o m , iż  p r z y sz łe  zeb ran ie  o d b ęd zie  s ię  w  n ied z ie lę , 
1 1  b . m . O godz. 3 po  p o ł. na  sa li p o s ied zeń  p o s ie d z en ie  zarządu. 
U p r a sz a  s ię  o ja k  n a jlic zn ie jszy  u d zia ł. P r z e w o d n iczą cy .

Koło śpiewu „Mickiewicz" w Bladenhorst
d o n o si sw y m  czło n k o m  i w sz y s tk im  rodakom  m ieszk a ją c y m  w  B la d e n ­
h o r s t  i  o k o licy , iż  z eb ra n ie  o d b ęd z ie  s ię  w  n ie d z ie lę , dn ia  11 lu te g o , o 
g o d z . 4 - t e j  po  p o łu d n iu  u  pan a  H e lw ik a  w  B lad en h orst. O ja k  n a jli­
c z n ie jsz y  u d zia ł up rasza  Z arząd.

Powinszowania. 
P ap ier kolorowy do 

kwiatów.
D rut do robienia 

kwiatów.
Stępie do laku.

Lak.
P ap ier listowy. 

K artoniki z pięknym 
papierem listowym. 

Różny papier do p i­
sania.

P ap ier do nut. 
Koperty.

Papier do pakowania. 
Rachunki 

Książki służbowe. 
W iązarki.

Ramki do fotografij 
w iz y to w e  i  g a b in e to w e , d re­
w n ia n e , p lu sz o w e , c e llu lo id  
i  z n a ś la d o w a n eg o  d rzew a .

Książki obrazkowe dla 
małych dzieci. 

Kostki.
Opłatki do zalepiania 

listów.
Farbę do stępli. 

Poduszki do farby stę- 
plowej.

Papier z obrazkam i do 
pisania powinszowań. 

Notesy.
Klej z pędzlami 

i wiele innych przed­
miotów poleca 

Księgarnia „ Wiarusa 
Polskiego“ 10 Bochum.

Towarzystwo św. Kazimierza w Hanowerze.
K w a r ta ln e  zeb ra n ie  o d b ęd zie  s ię  w  n ie d z ie lę , dn ia 1 1 -g o  lu teg o  

w  z w y k ły m  lo k a lu . O lic z o y  u d z ia ł p ro si Z arząd.

Towarzystwo św. P io tra  w Steele
oznajm ia R od ak om  w  S te e le  i o k o licy , iż  w  n ied z ie lę , 11 bm . u rząd za  
z im o w ą  za b a w ę , p o łą czo n ą  z k o n cer tem  i tea trem  p. t. „ K a ch n a “, p o tem  
dalsza  za b a w a . P o c z ą te k  z a b a w y  o go d z  4 po  p o łu d n iu  na  sa li p . 
R ahm ann (s ta r y  r y n ek ). W s tę p  d la  cz ło n k ó w  5 0  f e n ,  d la  n ie e z ło n k ó w  
1 rur Z ap raszam y za tem  w s z y s tk ie  są s ied n ie  to w a r z y stw a , k tóre  l is to ­
w n ych  zap roszeń  n ie  o d e b r a ły , ab y  na  n a szą  z a b a w ę  r a c z y ły  p r zy b y ć .

Z arząd.

Koło śpiewu „Lutnia" w Gelsenkirchen
donosi s w y m  człon k om  i R od ak om  w  G elsen k irch en  i  o k o licy , iż  w  n ie ­
d z ie lę , 11 lu teg o  urządza  z a b a w ę  z im o w ą , p o łączon ą  z tea trem , śp ie ­
w em  i tań cem  na  sa li p  J . V o g la , W eid en 3tr . Z arząd .

Towarzystwo św. Andrzeja w Bochum.
W  p rzy sz łą  n ied z ie lę , dn ia 11 lu teg o  odb ęd zie  s ię  zeb ran ie  o  g o ­

dzinie 4  po p o łu d n iu  w  lo k a lu  z w y k ły c h  p o sied zeń  u p. N e tta , p r zy  
k la sz to rze . C z ło n k o w ie  proszą  pp . k a sy e ró w , a b y  p r z y b y li na  to  z e ­
b ran ie  i  p r z y n ie ś li  z e  so b ą  k w ity  i  p ien ią d ze  to w a r z y stw a . U p r a sz a  
s ię  bardzo o l ic z n y  u d z ia ł. C z ło n k o w ie  T o w . św . A n d rzeja  w  B och u m .

Z p o le c e n ia  A . W y d o r sk i.

Baczność!
Pokw itowanie dobrowolnych składek

złożonych przez parafian świerczyńskich na ornat i kapę; 
dla kościoła świerczyńskiego.

S ta n is ła w  S m iejk o w sk i 6 m r., J ó z e f  F i l ip o w s k i 6 m r , Jan  K u - -  
śn ierek  5 m r., F r a n c isz e k  K u śn ier ek  5 mr., M ich a ł K u śn ierek  5 nu-. , . 
A n to n i T rą b a ła  6 m r., M aciej U rb a n ia k  3 m r., Ł u k a sz  B o ro w cz y k  6 m r., 
P iotr  U rb an iak  5 m r., M ich a ł K o k o c iń sk i 6 m r., P io tr  N o w a k  6 m r , .  
W o je . M a ty ja szcz y k  3 mr , A n to n i S ie czk a rek  5 m r., F r a .ic isz e k  S ie -  
czk a rek  10  m r., J ó z e f  D u d z ia k  6 m r., A a to n i O tto 6 m r., M ich a ł H a -  
dryańsk i 3 m r., W in c e n ty  H u m 3k i 5 m r., T o m a sz  H u m sk i 5 m r., M i­
ch a ł K ry sia k  5 m r., W o jc ie c h  W a le n c ia k  3 m r.. L u d w ik  M arszta lerz  
5 m r ,  J ó z e f  M a teek i 5 m r., B artłom iej Ś w in ia rsk i 3 m r.1 K a cp er  K a -  
żm iercza k  6 m r., A n ton i S tró ż y k  4  m r., J a n  S tró ży k  5 m r. A n ton i M ru g
4 m r. H en r y k  W e s o łe k  2 m r., Ja n  M arcin iak  5 m r., J a n  O le jn icza k
5 mr.,’ Ja n  W ło d a rc za k  4  m r.. J a n  M ie lca rek  4  m r., Ig n a c y  A n tk o w ia k  
1 m r.. M arcin  J a n o w sk i 1 m r , Ig n a c y  B a ra n o w sk i 5 m r., J ó z e f  H e -  
l iń sk i 3 m r., W a w r z y n  J u r k ie w ic z  2 0  fen ., P io tr  Ł a k o m sk i 2 m r., 
W a le n ty  P łó c ie n n ic z a k  2 m r., J ó z e f  G rab ow sk i 5 m r., J ó z e f  H ofm an
1 n r . ,  Ja n  B a rtk o w ia k  3 m r., S ta n is ła w  B o ro w czy k  5 m r., W a le n ty  
W ło d a r c z a k  5 m r., M aciej K lu p ś  5 m r., P io tr  H e liń sk i 0 m r., J ó z e f  
R y b a rczy k  2 m r., M ik o ła j G la p ia k  50  fen ., J ó z e f  P a w ło w s k i 2 m r., 
A n ton i S z y m a ń sk i 1 ,5 0  fen ., W a le n ty  M arsza łek  2 m r., Jan  G lap iak  
5 m r , Jan  K a ro lcza k  (5 m r., J a n  B ie d r zy ń sk i 3 m r., J ó z e f  C u g ier  2 0  
m r., Ł u k a sz  R z eź n ik  6 m r , S ta n is ła w  W o jc ie c h o w sk i 3 m r., W o jc ie c h  
G o łę b sk i 5 0  f., J ó z e f  U rb an iak  5 m r., Ja n  W a w r zy n ia k  2 m r., Jan  
G ie b io r c zy k  5 m r., S tan . G ie b io rczy k  5 m r., M ich a ł G ieb iorczyk  3 m r., 
J ó z e f  G ie b io rc zy k  2 m r., F r a n c is z e k  D u d z ia k  3 m r., Ig n a c y  K a r ó le -  
w ic z  2 m r., K a c p er  K u śn ierek  2 m r., S tan . D u d z ia k  1 m r., W o jc ie c h  
D u d z ia k  3 mi-.. Ł u k a sz  D u d z ia k  5 m r ,  M ich a ł K o n ieczn y  2 m r., J a k ó b  
O tto 2 m r., W a w r zy n  N o c h a lsk i 2 m r , J a n  K u śn ierek  5 m r , A n ton i 
P ie tr z a k  4  m r., T o m a sz  P ie tr z a k  3 m r., T o m a sz  B r y le w s k i 3 m r., Ja n  
U rb an iak  3 m r ,  S tan . P r z y b y la k  3 m r , Jan  M ik o ła jcza k  2 m r., Ł u k a sz  
R u tk o w sk i 5 m r., Ig n a c y  D r y g a s  2 m r., W o je  N o w ic k i 2 m r., Ja n  
N& bzdyjak 4  m r .  M ik o ła j W ie r zb iń sk i 1 m r., A d a m  W ie r z b iń sk i 5 0  f . ,  
A n ton i W ier zb iń sk i 50  f ., J ó z e f  M ajchrzak  5 m r., L u d w ik  M ajch rzak  6  
m r., J a n  K oc iń sk i 6 m r., P io tr  P r z y b y la k  3 m r., J a n  D u d z ia k  2 m r., 
A n ton i L e śn a r e k  3 m r., A n to n i J a n k o w s k i 3 m r., F r a n c isz ek  W le k lik  
5 m r., W a w r z y n  S en fleb en  4  m r., M ich a ł S lą z k i 3 m r., M arcin  S lą z k i  
3 m r., A n to n i M ie lca rek  10  m r., F r a n c . P icz  3 m r., Ja n  C ich y  5 0  fe n ., 
A n ton i U rb a n ia k  3 m r , S ta n is ła w  U rb an iak  2 m r., Ł u k a sz  C ukiern ik
2 m r., W a w r z y n  G órn y  3 m r., Ja n  W o jtk o  3 m r , M ich a ł S k o ru p k a  
5 ,5 0  m r., F r a n c isz ek  S am d ak  3 m r , F r a n c isz ek  S k ó rz e w sk i 3 m r., J ó ­
z e f  S k ó rz e w sk i 3 m r.. M ich a ł K lu p ś  5 m r., L e o n  K r y g er  3 m r., L u ­
d w ik  W le k lik  3 m r., W o je . P r z y b y ls k i 5 m r., A n ton i P ic z  10  m r., J a n  
K lu pś 5 m r., S tan . W o jtk o  5 m r., A n d rzej P r z y b y ls k i 5 m r., W in c e n ty  
M ajchrzak 3 m r.. J a n  W ó jta  3 m r.. Ja n  S z y m k o w ia k  3 m r., Ja n  Z b o­
r o w sk i 3 m r , A nd rzej M a k a ło w s k i 1 .5 0  m r., 3 om asz M ajch rzak  3 m r.. 
W o je . M ajchrzak  2 m r., S tan . C h le b o w sk i 2 m r., J a n  S m o liń sk i 1 m r., 
Jan D u d z ia k  2 m r., J ó z e f  C h le b o w sk i 2 m r , A ndrzej W o jtk o  3 m r ,  
P a w e ł  M a ćk o w ia k  5 0  fen  , I g n a c y  R o sz a k  4  m r., F r a n c iszek  S k oru p k a  
1 irr ., Ig n a c y  P r z y b y ls k i 2 m r., A n ton i S k o ru p k a  1 m r., J a n  M u sie la k  
1 mr., W a w r z y n  P r z y b y ł 1 m r , A n d rzej B  ed rzyń sk i i  m r , W ła d y s ła w  
D u d ziak  2 m r., K a źm ierz  D u d z iń sk i 3 m r., P a w e ł  P r z y b y la k  3 m r., 
J ó z e f  A n tk o w ia k  1 m r , P io tr  J ę s ie k  3 m r., F r a n c isz ek  O le jn iczak  3  
m r., M aciej K u ra s iń sk i 1 m r., A n ton i A n tk o w ia k  1 m r., Jan  G órn y  5  
n r., F r a n c isz ek  K u śn ie rek  3 m r., A n d rzej G ra b o w sk i 4  m r., Jan  R a ­
ta jcz a k  5 m r., M ich a ł G ier a  10  m r , T o m a sz  P r z y b y la k  2 m r , M arcin  
W a łk o w ia k  3 m r., J ó z e f  D r y g a s  1 m r., S tan . D r y g a s  1 m r., T o m a sz  
W a w r zy n ia k  3 m r., M arcin J a c k o w ia k  1 m r., A ndrzej J a c k o w ia k  1 m r.

K o ch a n em u  b ra tu  i s zw a g r o w i

Piotrowi Tomassowskienu
i  j e g o  n a r zec zo n e j, p an n ie

Praj3.ciss5C© Honiecsnej
z a sy ła m y  w  dniu  Ś lubu n a jser d e czn ie jsze  ż y c z e n ia  zd ro ­
w ia , s zc z ęśc ia  i  p o m y śln o śc i. S z c z ę ś ć  B o że  m łod ej p a r z e !

S . T . i  M . W . z D ortm un d.

S l§ M 5 5 8 ito ś©  P o l a c y !
U d a w a jc ie  s ię  do fa c h o w y c h  zeg a rm istrzó w  z  ca łem  za u fa n iem , 

bo rze te ln ą  g w a r a n c y ę  m o że  dać

fachowy zegarmistrz w Hamborn.
J e d y n e , n a jrze te ln ie jsze  źród ło  zakup na zeg a rk ó w  od  n ajd roż­

szy ch  do n a jta ń szy ch . K o lc z y k i, b ro szk i, p ierśc io n k i, ła ń c u szk i Srebrne, 
z ło te ,  d ou b le  i  n ik lo w e , z a w sz e  w  w ie lk im  w y b o r z e . R e g u la to ry , z e ­
g a r y  sa lo n o w e , Z egary śc ie n n e , b u d z ik i z m u zy k ą  i  n a ro d o w e  z e g a r k i  
k ie szo n k o w e  w  w ie lk im  w y b o r z e . P r o s zę  s ię  p rzek o n a ć , a  za ręcza m ,  
ż e  k a ż d y  r ze te ln ie  o b s łu żo n y  zo sta n ie . Z sza cu n k iem

A,. H ersk en , zegarmistrz w Hamborn. 
iD ss iec i  n ę d z y .

C ena z p rz esy łk ą  1 m r. 1 0  fen . A dres: „ W ia r u s  P o ls k i0 B och nm .

A d r e s:  „W iaru s P o ls k i14 SSochum.

Z a dru k , n a k ła d  i  r ed a k c y ę  o d p o w ie d z ia ln y : A n ton i BrejBki w  B och u m . —  N a k ła d em  i czc io n k a m i W  y d a w m c tw a  „ W ia ru sa  P o lsk ie g o  w  B oohum ,

Dodatek nadzw yczajny.


